Ucieczka do wolności
Wolność jest wartością najwyższą...

Nieprzemijalną...

Niezniszczalną...

Prawem niezbywalnym...

Te wielce oryginalne przemyślenia snułem, siedząc w zimnej jak usta starej panny górskiej jaskini, wiercąc się od czasu do czasu (a to wskutek twardego głazu, który wrzynał mi się w miejsce, z którego khajitom wyrastają ogony) i wciągając w zakatarzone nozdrza mało wysublimowaną woń piekącego się na wolnym ogniu mięsa ze starego trolla (którego upolowałem tydzień temu, bo akurat nic lepszego w okolicy się nie znalazło).

Na co mi przyszło...
I co za zbieg przeklętych po stokroć okoliczności zapędził mnie w to miejsce egzystencji?

Z niechęcią wbiłem zęby w twarde i śmierdzące mięso, a paskudna posoka, której daleko było do wykwintnego tłuszczyku, pociekła mi po brodzie. Ciekawe, czym teraz żywią się ci dwaj partacze, przez których nie udał się mój przygotowywany bite piętnaście lat skok? Pewnie ich przekupił, bydlak... Odkąd został przywódcą gildii wojowników, jego dochody podejrzanie wzrastały. Dosłownie sypiał na złocie. Skorumpowana orcza świnia... Ja tam zawsze byłem uczciwym złodziejem, który draństwami się brzydzi. Ale po takim to wszystkiego się można spodziewać. Przekupił ich, nie ma co... Nie uwierzę, że byli do tego stopnia nieporadni, żeby zrzucić tuzin srebrnych sztyletów na podłogę, zamiast troskliwie zapakować je do worka, jak nakazują wszelkie znane mi prawidła sztuki złodziejskiej.
Zdrajcy... Oby wam przyszło żreć jeszcze bardziej smrodliwe ochłapy od tych, które mam w przełyku...

Gdyby na świecie istniała sprawiedliwość, każdemu z nich dawno spadłby na łeb księżyc. W sumie i tak jeden by wówczas został, a to powinno wystarczyć, aby w nocy nie było całkiem ciemno.
Ucieczka z lochów Wintherun też łatwa nie była. Na szczęście posadzili mnie z jednym prawnikiem, którego szwagier trudnił się wyrobem najlepszych zamków w całym Skyrim. Nie, nie był mi potrzebny jako źródło wiedzy w dziedzinie zabezpieczeń. Dla mnie – Olsena – nie ma na tym świecie zamka, którego nie otworzę z zawiązanymi oczyma. Wiedza szwagra była przydatna z innego powodu. Otóż czas jakiś temu wymieniał zepsute zamki w dybach na najniższym poziomie lochów i dzięki temu orientował się troszeczkę w rozkładzie pomieszczeń tej części więzienia, która interesowała mnie najbardziej.
Nawet myśleć mi się nie chce o tym, co musiałem obiecać prawnikowi w zamian za informacje. Tacy to zawsze zedrą z człowieka ostatni kaftan i to razem ze skórą. No ale cóż. Wolność ważniejsza.

Tak...

Wolność jest w ogóle najważniejsza...

Zabawne, ale prawnik chyba nie brał zbyt poważnie moich zamiarów. Mówił, że wbrew opiniom włamywaczy istnieją na świecie więzienia, z których nie da się uciec. Więzienie można opuścić tylko wtedy, kiedy nas z niego wypuszczą. Przytoczył nawet jakąś starą historię o skazańcu, którego sam cesarz Septim Któryśtam (było ich w końcu pełno, a ja mam ważniejsze rzeczy na głowie, niż uczenie się na pamięć pocztu władców Cesarstwa) odwiedził w celi i wypuścił. Tak, no rzeczywiście... Uśmiałem się setnie. Ech, szkoda czasu na takich bałwanów. Nawet nie chciałem wyprowadzać go z błędu, bo i po co? Niech sobie ludziska wierzą, że z więzienia nie da się uciec. Tym lepiej dla uciekającego, czyli w tym przypadku mnie.
Plan był genialny (odrzućmy niepotrzebną skromność) i nie mógł się nie udać. Na szczęście byłem zdany wyłącznie na siebie i żadna oferma nie plątała mi się między nogami. Tak więc znów poczułem w piersiach świeże powietrze, które w mig wycisnęło z nich resztki więziennej stęchlizny. Byłem wolny po zaledwie czterech miesiącach odsiadki. Lochy Wintherun nie zatrzymały najlepszego włamywacza świata!

Tak... Jak na złość, fakt bycia najlepszym wcale mi nie pomógł. Wieści o mojej ucieczce rozprzestrzeniały się lotem błyskawicy, obrastając po drodze dodatkowymi ozdobnikami. Już po miesiącu mieliśmy do czynienia z legendą. Dowiedziałem się, że z lochów wydostały mnie przywołane osobiście licze, strażników pokonałem strzelając z palców błękitnymi piorunami, zaś z miasta odleciałem na wielgachnym smoku, który przy okazji spalił kilkanaście chałup w okolicznej wiosce.
Kiedy zauważyłem, że nie ma w prowincji ani jednej karczmy, w której nie wisiałaby moja podobizna, a wysokość nagrody za moją głowę („żywy lub martwy – preferujemy to ostatnie” – tylko Nordowie potrafią tak bezpośrednio i szczerze wypisywać listy gończe) wzrasta z tygodnia na tydzień, doszedłem do wniosku, że czas ukryć się gdzieś na dłużej przed wścibskimi ślepiami donosicieli. W takich przypadkach dobrze jest przeczekać. Zapomną o mnie w przeciągu roku, a ja tymczasem zrobię sobie porządne wakacje. Zwiedzę malownicze doliny, zdobędę kilka szczytów... O lokal nie ma się co martwić, bo wszędzie pełno jaskiń. O jedzenie też nie ma się co martwić, bo jeden mamut zapewni mi pożywienie na bardzo długi czas. Odpocznę, wyciszę się...

To mi wyjdzie na zdrowie...

No rzeczywiście...

Odrzuciłem ze wstrętem niedojedzoną kostkę z dyndającymi kawałkami ścięgien. Prawdę powiedziawszy, byłem wściekły. Nie do końca tak sobie wyobrażałem odpoczynek na łonie natury. Zimno, wiatr wieje, śnieg po oczach wali, a bandyci czają się nawet na zupełnie dziewiczych terenach. Jeść też wbrew pozorom nie ma czego. Konkurencja za duża, a ja jestem wykwalifikowanym złodziejem, a nie przerośniętym mięśniakiem od machania toporem. Ciężko cokolwiek złowić, zanim jakaś mięsożerna gadzina nie złowi ciebie.
Czas spojrzeć prawdzie w oczy – zdechnę tu. Ja i wszystkie pchły moje, których dorobiłem się ostatnimi czasy. Znikąd ratunku. W dodatku pora roku nie dodaje mi otuchy. Noce coraz dłuższe, śniegowe zamiecie tak samo. Nie wiem, czy nie mam już pierwszych objawów depresji jesienno-zimowej...
Żeby chociaż ziemia tak nie zamarzała, bo już żadnych korzonków wygrzebać nie można...

Czas podjąć jakieś wiążące decyzje, bo tego, co jest, wytrzymać nie sposób. Jestem głodny i przemarznięty. Prawdopodobnie również na coś chory. Nie da się zachować zdrowia, żywiąc się takim ścierwem, które śmierdzi na osiem mil w każdą stronę, niezależnie od kierunku wiatru.

Oprócz tego, tracę też zmysły w tym odosobnieniu.

Pozostała mi tylko wolność. A to w końcu wartość najcenniejsza, za którą warto umrzeć. Wolałbym umrzeć bardziej heroiczną śmiercią, niż taka z głodu i wyziębienia, ale cóż. Nie bardzo mam możliwość wyboru.

Westchnąłem głęboko i położyłem się spać, zagrzebując w marnie wyprawione niedźwiedzie skóry. Zamiast kołysanki słyszałem tylko wycie wichru i szmer wszy spacerujących po mojej brodzie.
Śniła mi się miska dymiącej więziennej kaszy...

Obudziłem się z krzykiem. Świtało.

Nie... Tak dłużej nie będzie...

Podjąłem decyzję o ucieczce i nie tracąc czasu wprowadziłem ją w życie. Uciekałem od poniewierki i wrogich sił natury. Uciekałem od niewygody, niewyspania, niedojedzenia, niedomycia i w ogóle wszystkiego na nie-. 

A przede wszystkim uciekałem od wolności.

Albowiem kicham na taką wolność, która odmawia mi łyżki ciepłej strawy, i która na każdym kroku chce mnie pozbawić życia w okrutny i wyrachowany sposób.

Wykorzystując chwilę, kiedy bosmerski podróżnik udał się w krzaki za potrzebą i pozostawił swój środek transportu bez opieki, błyskawicznie zwędziłem mu wspomniany środek transportu i tym sposobem moja ucieczka nabrała tempa. Czułem w piersiach narastającą radość. Wkrótce po raz pierwszy od niepamiętnych czasów wyśpię się na milutkiej słomie w bezpiecznym lochu. Być może strażnicy w swej łaskawości ogolą mnie do gołej skóry, dzięki czemu pozbędę się pcheł, wszy i wszystkich innych drobnych organizmów, które urządziły sobie jadłodajnię z mojego ciała. Tak! Wolność, prawdziwa wolność, jest coraz bliżej! Wcale nie uciekam OD wolności, ja uciekam DO wolności!
Załomotałem do bram więzienia. Strażnik nie chciał mnie wpuścić, więc trzasnąłem go pięścią w szczękę i dzięki temu natychmiast zmienił zdanie. Szczęśliwy i uśmiechnięty wkroczyłem do lochu. Było tam pięknie. Ani śladu śniegu i wiatru. A co najlepsze – żarcie podstawią mi pod nos!

Położyłem się na pryczy i skrzyżowałem ręce za głową.

Nareszcie...

Mogę spokojnie odpocząć i nie troszczyć się o nic. Nic mnie nie zeżre ani nie poturbuje.

Wolność...

Tak naprawdę, wszystko jest kwestią definicji i aktualnych potrzeb...
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